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F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 5. Stycznia.
K  o n s t y t u c y o n i s t a  wszystko to ,  co 

P r e s s e  o 12,000 Ir. p r a w i ,  które Pan  T h ie rs  
postronną drogą miał o trzym ać , szczerćm 
k łam stw em  ogłasza. P. Thiers w  tym  wzglę­
dzie nigdy nie udaw ał spariiałomyślnego, i n i ­
gdy nie tai ł ,  ze summę tę p raw n ie  m u się na* 
leżącą przyjął.

R ząd  ogłasza następującą telegraficzną de­
peszę z Marsylii z d. 2. Stycznia: » M a l t a  dn.  
2 S g o  G r u d n i a .  K o n s u l  f r a n c u z k i  d o  
M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  K ur-  
ruck S ing, K ró l L ah o ry ,  dnia 5go Listopada 
umarł. Podczas pogrzebu jego, następca jego 
N ew -N ebal-S ing  nieszczęśliwym przypadkiem 
zginął. S h e re -Sing na tron  wstąpi. — Spra­
w y  chińskie już do tego doszły stopnia, że 
załatwienia ich wkró tce  spodziewać się można. 
Anglicy otrzymają 3 mil. funt. szt. w ynagro ­
dzenia. — Dost M oham ed poddał się b e z w a ­
ru n k o w o  Anglikom."

Na posiedzeniu w czorajszćm  Izby D epu to­
w anych  toczyły się obrady nad projektem do 
p raw a  dotyczącego się kredytu dodatkowego 
700,000 fr. na wsparcie  w y ch o d źcó w  zagra­
nicznych (hiszpańskich). Długo tam  ro zp ra ­

w iano  o polityce francuzkićj pod w zględem  
Hiszpanii. Markiz D reu z -B rezć  tw ie rdz ił  
m iędzy innem i, źe teraźniejszy Król (ó w cze­
sny Xiąźę Orleański) zaraz po ogłoszeniu te­
stamentu Ferdynanda VII. p rzec iw  zmianie 
następstw a tronu w  Hiszpanii p ro tes to w ał;  
P. Guizot tw ierdzenie  to zbijał, oświadczając 
że Król nie miał żadnego pow o d u  do prote- 
stacyi, kiedy zmiana p raw a  salijskiego żadnego 
z p ra w  jego nie narusza.

N i e m c y .
Z F r a n k f o r i u  n.)M., dnia 7. Stycznia.
Ostatnie w iadom ości z  Paryża bardzo są 

zdolne do utrzymania nadziei pokoju. Rząd 
francuzki poznał się na tćm , źe Francyi ż a ­
dnego nie dano p o w o d u  do zakłócenia do­
tychczasowych przyjacielskich stosunków. J e ­
żeli zaś kraneya  sądzi, że na obecnym  stanie 
stosunków politycznych, m ianowicie sp ra w  
VVschodnich, poprzestać m oże, inne niocar- 
stwa^ tern mniej mają przyczyny, uzbrajać się, 
ile ze spodziew ać się m ożna , źe JFrancya 
swoje odosobnione stanowisko w kró tce  o p u ­
ści; m im o to sądzimy, że w  Niem czech po­
czynione celem uzupełnienia kontyngensów  
zw iązkow ych  środki do skutku p rzy p ro w a­
dzone zostaną, bez możności upa tryw ania  
w  nich dążności nieprzyjacielskiej, bztafetą 
nadeszłe tu  doniesienie o podskoczeniu kursu
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papierów  na giełdzie Wiedeńskiej w ielce się 
przyczyniło do ożyw ienia i u nas otuchy.

A  u s  t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 6. Stycznia.

W ł a ś n i e  t e raz p rzyb y ła  pocz ta  turecka  p r zy .  
Woz i  l isty z Kons tan tynopo la  po  dn.  23. G r u ­
d n ia ,  z Be iru tu  po  d. 14. a z Damaszku  po  d. 
13. m.  z. Ostatnie na statku p a r o w y m  „ C r e ­
scent'* , k tó ry  d 23. r ano z Syryi  w ra ca ją c  do 
S t a m b u ł u  zawinął ,  p r zy w ie z i o ne  zostały.  W y ­
nika  z n ic h ,  że Ib rah im Basza aż do dnia 13. 
G ru d n i a  z armią  sw o ją  w  Damaszku stał, gdzie 
p o ło że n ie  jego coraz  g roźnie jszem się s tawa ło .  
Chc ia ł  n i e zwł oc zn i e  w y r u s z y ć ,  aie t e m u d o ­
tychczas  t ł u m am i  na dol inę Damaszku  zstę.  
pu jący  górale p rzeszkadzal i ,  k tó rzy  pod  oso 
bis ł ein  d o w ó d z t w e m  n o w e g o  E m i r a  Beszi ra 
E l  Kassim miasta l l a che ja  i Z e b da n i ,  o  6 go­
dz in  drogi  od  D a m a s z k u ,  zajęli.  W  mieście 
s a m e m  tylko w ie lka  ilość w oj sk a  b u n t  p rzy­
t ł um ia ć  zdo ł a ła ,  cała ludność  czeka z u p r a ­
gn ie n iem  chw i l i  o sw o b od ze n ia .  L ic zn a  straż 
p r ze dn ia  w o jsk a  egipskiego opuści ła  Damasz-  
kus już p r zed  kilku dn iami  i w i e d z i a n o ,  że do 
M e z e r i b , (25 godzin na po łudn ie  od Damaszku 
na  trakcie p ie lg r z y m ó w  do Mekki) ,  cz ęś c io w o 
W o p ła k an ym  stanie doszła,  pob i t a  w  d r odz e  na 
g ł o w ę  p r ze z  p r z y w ó d z c ę  D r u z ó w  Schible Adri ­
an.  Klęska ta musia ła  być s t a n o w c z ą ,  pon ieś  
w a ż  cały pu łk  egipski b r oń  złożył.  — Nacze lny  
w ó d z  wojsk  tureckich  w  Syryi  doniós ł  z Alep 
p o ,  skąd przeciw’ D a m a s z k o w i  w y r u s z y ć  się 
g o t o w a ł ,  że ludność w o js k o  tureckie  w s z ę ­
dzie  z radością  p r zy jm u je ;  m i a n o w a n e g o  dla 
baszal iku Aleppo  E sa d  Baszę już ins t al lowaf .  
—  wMarianna<< dn.  14. z depeszami  Ad mi ra ł a  
Ba nd ie ra  do I n t e r nu n cy us za  aus tryackiego do 
D a r d a n c ł l ó w  zawinę ła .  Ca ła  flotta angielska 
p o d  A d m ir a ł e m  S t op fo rd em  i K o m m o d o r e  
N a p i e r e m ,  w y j ą w s z y  kilka pod  Alexandryą 
i nad  brzegami  .Syryi  pozos tałych lekkich sta- 
tkóvy,  do  po r tu  M a rm a r i zz a ,  gdzie z imę p r z e ­
p ęd z i ,  się puściła.  Ad mira ł  Bandie ra  z e sk a ­
d rą  aust ryacką t a m  już przybył .

N o w o  m i a n o w a n y  K ró l e w sk o - n e a p o l i t a ń -  
ski pose ł ,  k a w a le r  R a m i r e z ,  p rzyb y ł  tu w c z o ­
r aj  i p r z e d s ta w i ł  się za raz Aięciu kanc le ­
r z o w i ,  państwa.^ D o ty c h c z a s o w y  poseł  nea-  
poli tański  p a n  Yanyi t eł l i ,  -wkrótce w r ó c i  do 
N e a p o l u ,  dla zajęcia t am posady w  ministe-  
r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;  pan  Ramir ez  p o ­
p rzed n io  p rzeds tawia ł  d w ó r  s w ó j  w  T u ry n i e ;  
po pr ze d za  go w ie l ka  s ł awa.  Poseł  nasz w  
M o n a c h i u m ,  hrabia Co l l o re do ,  p r zy b y ł  tu za 
u r lopem.

O w d o w i a ł a  Xiężna Anhał t  K ó t h e n  po dłu-  
gićj r i iebytności  w r ó c i ł a - t u  z Gri i fenberga w  
bz łąs ku ,  gdzie z p o m yś ln ym  sku tk iem u ż y w a ­

ła kuracyi Priessnitza. Jćj W ysokość przepę­
dziw szy tu zim ę, uda się tam znow u z po­
wrotem . r

T  tt r  c  y  a. 
/ K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  10. Grudnia.

D o s t r z e g a ć  z A u s  t r y  a c k i  nas tępnie  o-  
P ' SU-e „ r °  ?;,e s,? a u stryackiego paros ta tku
„Ser.  P e rv as“, w  nocy z dnia 1. „ a 2. G r u d n i a  
p r z y p a d łe ,  k tó re poda je  jeden oficer aus trya-  
cki ,  naoczny  św ia d ek  w y p a d k u :  „ C r e s c e n t  
k tóry  mia ł  od p ł yn ą ć  do  B e j r u t u ,  w s t r z y m a n y  
został  p r zez  w ia t ry  na m o r z u  c z a r n em ,  p rze -  
zna cz ono  za tem „Ser i  P e r v a s “ j eden z naj-  
p iękniej szych o k r ę t ó w  t o w a r z y s t w a  żeglugi  
na D u n a j u  dla p rze wi ez i en i a  do Syryi  o d ­
działu  wojsk a  tureckiego,  z 500 łudzi  z ł a ż o n e ­
go.  -  l a k  się s tało,  a opół  do szóstćj podnie -  
s l . smy k o t w . e e ;  lecz n im w y p ły n ę l i ś m y  na 
czyste m o r z e ,  p o w s ta ł  tak g w a ł t o w n y  w i a t r  
jakiego pamięć ludzka zasięgać nie zdoła.  Po!
łożenie  nasze by ło  zbyt  w ą t p l i w e ;  nap rzód  b o ­
w i e m  mach ina  okrętu  „be rvi  P e r va s“ za s ła ­
bą  jest na jego obsze rność ,  p o w t ó r e ,  że p ra-  
w i e  jeden na d rug im leżący tureccy  żołnierze ,  
przeszkadzal i  po ru sz e n i om  maj tków.  Ja  sam  
z n a j d o w a ł e m  się w  kajucie z j edn ym p o d r ó -  
zny-rn gdz ieśmy znuzen i w  łóżkach spoczywal i ;  
w t e m  g w a ł t o w n e  poruszen ie okrę tu  pogasi ło 
l a t a r n i e  stoły . k r z e s ł a  p o w y w r a c a ł o  a  suknie 
i i nne efekta por oz rzuc a ło .  W  tein p o ł o ’ 
n iu  zos tając,  p rze z  12 godzin  p r a w i e  by l i śmy  
igraszką b a ł w a n ó w ,  n i e p r z ew id u j ą c  atoli" tak 
wielk iego  n iebez p ie cz eń s tw a ,  w  j ak iem zos ta ­
w a l i ś m y ;  lecz znagła usłyszel iśmy prze rażające 
uderzen ia  z gory ido łu ,  k tó r y m  od p ow iad a ł  
s t r a sz l iwy  Jęk okrętu .  Na pokładzie  dały sic 
słyszeć narzekania T u r k ó w .  P o rw a l i ś m y  się 
d o  sukrn,  lecz nikt ich znaleść nie m ó g ł ;  na 
św ie t l e  zb y w a ło  także ;  tymcz as em krzyk  co-  

z się w z m a g a ł ,  ude rzy l i śmy do d r z w i  kaju­
t y . które ciz sami T u r c y  m o c n o  zaparl i .  __
Naostatek  udało n a m  się zrobić  o tw ó r .    P o ­
kład p r ze ds tawia ł  ok r o p n y  w i d o k ,  w sz ę d z i e  
p a n o w a ł a  ro zp a cz ,  up ade k ,  zamięszan ie ,  sami  
tyiKo o f ice rowie  i m a j t k o w ie  za cho wa l i  o d ­
wagę-  O k ro p n o ś ć  tej nocy  pow iększa ło  je­
szcze p rze jmujące  z imno  i g ęsty śnieg. Bat- 
w a n y  ciągle ud e rz a jąc ,  na dno  nas p o g r ą ż a ł y  
Przecież po zna l i ś my ,  że ok rę t  o 50 tylko kro!  
ko w  odda lo ny  jest od  b rzegu ,  który na szczę ­
ście w  tej s t ronie jest piaszczysty i miałki  
W n e t  znaleźl iśmy p rze dm io t y  do  ra tunk u  s ł u ­
ż c e  Zdarzy ło  się ,  że n iek tó rzy  T u r c y ,  k o ­
rzystając z p i e rw sz eg o  zamieszania ,  w ie lką  
ł ydkę spuścil i  i tak u r a towal i  s ię ;  dla tego m u ­
siano szukać innego środka.  Je d en  ma j t ek
r|Z kM ? na l in 'e w  ba}w a n y  i szczęśl iwie 

p  l do b r ze g u ,  gdzie linę p r z y m o c o w a ł  do 
o l iwn ego  d r z e w a ;  po  fćj s t r asznej  i n iebez -
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piecznój ścieszce, wśród ryczących bałw anów , 
rozpoczęliśm y nadpowietrzną podróż do sta­
łego lądu; inni puścili się na żerdziach, przez 
co w ielu  T urków  stało się łupem  bałw anów ; 
dziesięciu innych w  nocy utonęło, nim zdołano 
im  przy,sc w  pomoc, ^akoniec tym sposo-

0'S a T L 8,ę na 3 0{  ̂ śmierci
vvieni hyhsm ył Przeraźliw e zimno zrzą- 

d i in ,  I?(| Vj e niePrzyjemności, dopóki dw ie  go- 
y łądząc po ró w n in ie ,  po kolana w  śnie- 

S rnąey nie znaleśliśmy w si A rnu tt i ,  nad 
a o g Dschemlike i tym sposobem naszemu 

udręczeniu koniec położyli.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „ ty g o d n ik a  literackiego" 

Wyszedł J\§  2. zaw iera : Die Kunst reich zu 
w e rd e n  von M. v. Prittwitz (ciąg dalszy). — 

poezya przez A. Szukiew icza .— Przy­
padki Karola Chełkowskiego w  podróży z T u ­
nis do Konstantyny przez Lucyaoa Siemień- 
skiego (dokończenie.) — R zut oka dziejowy 
n a  rachunkow ość  w  Europie  i w  szczególno­
ści w  Polsce przez w y d aw cę  dzieł Sapalskie- 
go .— Przegląd W izerunków  i roztrząsań n a u ­
kowych, Poczet now y, drugi zeszyt 15. — D o­
niesienia literackie. N ajnowsze dzieła.

Z B e r l i n a ,  dnia 9. Stycznia. — W  skutek 
udzielonych dotąd przez Pow szechną  Gazetę 
pruską szczegółów o zam ordow aniu  Biskupa 
Hattcna, i dla uzupełnienia dalszego tychże, 
umieszczamy tu jeszcze z u rzędow ego rapo r­
tu ,  nadesłanego Ministrowi sp raw  w e w n ę ­
trznych pod dn. 6. b m. przez Radzcę regen- 
cy ineg° E in z a , w ysłanego pod  chw ilow ą  
nieobecność w łaściwego Radzcy Ziemiańskie­
go , przez Regencyą K rólew iecką do Frauen- 
bu rga ,  co następuje:

Dnia 3. bież. m. w  niedzielę o godzinie 6tej 
w ieczorem  poszedł forszpan, służący i dw ie  
służące Biskupa do kościoła farnego na zakoń­
czenie 40godzinnego nabożeństw a. Drugi 
służący udał się na w yraźny  rozkaz X. Biskupa 
W  kw adrans później za n im i, skoro się dw aj 
odwiedzający go panow ie  oddalili; poczerń 
Biskup zalecił swej 76letniej gospodyni Boza-

n i  i d rzw i na zasuwkę zamknęła.
Ukoło 7^ pow róc iły  służące, zastały d rz w i 

o tw a r te ,  ale gospodyni na dole znaleść nigdzie 
me mogły. O  godzinie 7 |  powrócili także 
s u z ą c y , którzy po nabożeństwie z polecenia 

. Biskupa mteli się jeszcze o zdrow iu  jedne- 
b° Kanonika dowiedzieć, i usłyszeli, źe go­
spodyni znaleść nie można. Jed en  służący 
poszedł na górę , ale w ró c i ł  zaraz z wieśęją, 
ze A. biskup leży na podłodze zabity, a go­
spodyni bez zm ysłów przy piecu siedzi. Poszli 
Mięć wszyscy na górę (forszpan zaś był na

p iw ie i dopiero późniój do domu w rócił)  
i przekonali się , że Biskup w  krw i się swojej 
nurza, a gospodyni, raniona kilkakrotnie W 
g ło w ę , przy piecu siedzi. Na głośny krzyk, 
wskazała tylko na ciało Biskupa i led w o te 
W ym ówiła słow a: «Kto to jest? Co to jest?«

Zawiadomieni o tćm  przez służących, przy­
byli zaraz do pałacu biskupiego Burmistrz N o ­
w ak o w sk i ,  lekarz tomski Dr. Tschirscki, kilku 
K anon ików  i obyw ate li  Frauenburskich. Zło­
żono X. Biskupa na łóżku, ale go się docierać 
nie można było. Miał cn w  główne trzy g łę ­
bokie ran y ,  toporem  lub podobnćm  n arzę ­
dziem zadane.

G ospodynią , 5 razy w  g łow ę ran ioną ,  t r o ­
skliwie pielęgnuje lekarz, i dziś jest niejakaś 
nadzieja utrzymania jćj przy życiu. Kiedy i jak 
do pokoju X. Biskupa weszła , dotąd n iew ia ­
domo.

B u r m i s t r z  N ow akow sk i kazał wszystkie 
wnijścia do pałacu biskupiego i miasta obsadzić 
i domy podejrzanych osób przetrząsnąć,i i  r ó ­
w nocześnie  wyjechało  12 obywateli konno za 
miasto, aby podejrzane chw ytać  osoby; wszyst-. 
ko było napróżno. Tymczasem Syndyk tomski 
W irzbow ski zajm ow ał się badaniem ludzi X. 
Biskupa, ale nic podejrzliwego nie odkrył.

Za nadejściem wiadomości o tym w ypadku , 
do B raunsberga , pospieszył tameczny D y re ­
ktor Sądu Ziemsko-rniejskiego, Dullo , do 
F rauenburga , dokąd także oddział wojska 
w y p ra w io n o ,  i całą rzecz protokolarnie opi­
sał. Na miejscu, gdzie ciało X. Biskupa le­
żało, znaleziono gatunek maski z grubego płó ­
tna, do której przyszyta była broda z ciemne­
go w ypranego kartunu.

W pokoju X. Biskupa, gdzie lampa zapalo­
na stała, znaleziono w  biórku kilka szufladek- 
o tw artych  i wypróżnionych. Częścią tu, c z ę - . 
ścią W  szafie od sukien znaleziono pieniądze, 
listy zastawne i obligi długu krajowego. Zgi­
nęły za  ̂ zloty zegarek kieszonkowy, złota ta­
bakierka, rulka napełniona talarami i je d w a ­
bny w oreczek , w  k tórym  się kilka sztuk pie­
niędzy polskich znajdować miało. Czy X. Bi­
skup miał większy zapas pieniędzy, nie m o ­
żna było zaraz w ypośro d k o w ać ,  ale z ow ych  
niedostających p rzedm io tów  o popełnionej 
kradzieży w nioskow ać  można.

t-łos publiczny obw inia ł w kró tce  o pope ł­
nione zabójstwo już dawniej podejrzanego 
Burmistrzowi Rudolfa Kiihnapfla. Jes t to  cz ło­
w iek , k tórego się istotnie strzedz należy-.
Z dawniejszych akt śledczych okazuje się i 
R u d o l f  Kuhnapfel liczący 26 do 27 lat, kato­
lik, p racow ał przez czas niejaki w  Pomeranii 
i Sa.xonii i służył w  3cim pułku piechoty. 
Jestto zuchwały|, bezbożny i pieniędzy chci­
wy człow iek , nie cierpiący szczególniej du-
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cho w ień s tw a  Frauenburskiego, jak tego listy 
jego odgrażające podpalaniem dow odzą. VV 
pierw szej instancyi został za to na 6miesięczne 
w ięzien ie  skazany, ale w  drugićj uwolniony.

Między .godziną 6tą a 7mą w ieczorem  w i ­
działo go kilka osób w  bliskości pałacu bisku­
p iego , a że wiele ukradzionych tamże rzeczy 
w  jego mieszkaniu znaleziono, jako też kilka 
p rz e d m io tó w ,  wzniecających podejrzenie , że 
o n  zabójstwo to popełnił ,  przeto tego Rudolfa 
Kiihnapfla, jego ro d z ic ó w , u  k tórych m ie­
szkał, i jego siostry do w ięzienia  z a p ro w a ­
dzo n o ,  i tam  każde z nich osobno osadzono.

Dalszem badaniem tej sp raw y  zajmie się 
obecnie Sędzia kryminalny.

»Elbinger Anzeiger« o śmierci ś. p. Biskupa 
v o n  H a t  t e n  jeszcze następujących z Frauen- 
burga z d. 7. m. b. w ieczó r  udziela w iadom o­
ści: »Dzisiaj nastąpiła obdukcya ciała zabitego 
Biskupa. Cała  rodzina K . . . . l a  była przy tera 
obecna. O kropny zaiste był to w id o k ,  gdy 
odsłonę od tw arzy  nieboszczyka usunięto! 
Wszakże sk rw aw io n a  g łow a prałata kościoła 
ś w ,  na m niem anym  m ordercu  żadnego, jak 
się z d a w a ło ,  nie spraw iła  w rażenia. Zapa­
t ry w a ł  on się na sw ego dawniejszego dobro­
czyńcę, w  którego choć spokojnych rysach 
tw a rz y  jednak strach i t rw oga  śmierci się m a ­
lu je , pon u ry m  w zrok iem  sw oim  bez najmniej­
szego w zruszenia  i na podane m u przez sę­
dziego uroczyste trzykrotne zapytanie: „k to  
jest m ordercą tu  leżącego Biskupa ?“ odrzekł 
dośó stałym głosem: „N iew iem  tego.“ — P o­
deszła w  wieku gospodyni, Rozalia Pfeiffer, 
chociaż śmiertelnie skaleczona, poznała jednak 
jeszcze osoby ją otaczające i dala też odpo­
w iedzi. Raz zapytano jej, czy jeden albo tćż 
w ięcej ludzi na nię napadło?  O dpow iedz ia ła :  
„ Jed en .“ — (D o p i s. W spom niana  gospodyni 
stósow nie  do pogłoski d. 8. m. b. um arła .)

( J S a d t s ł a n o . ) — K oncert  panów  Ladew skicti 
dany  dnia 6. t. m. wiele przyjemności spraw ił 
s łuchaczom , którzy pow o d o w an i  s ła w ą ,  jaką 
sobie szczególnie p. Kaźmierz Ł adew sk i gr 4 
sw oją  u  w ie lu  tutejszych miłośników muzyki 
i z n a w c ó w  był zjednał i zachęceni doborem  
p rz e d m io tó w , licznie się na w ieczó r  zebrali. 
K o n ce r t  Beriota już kilka razy w  niedługim 
czasie był u nas słyszany, pan Kaźmierz dodał 
xnu jednak now ych  p o w a b ó w  przez jędrniejsze 
i świetniejsze odegranie. W aryacye P a g a n i ­
niego, na jednej stronie w ykonane, bardzo się 
podobały , zap ew n e  pod w zględem sztuki, 
m yśl bow iem  odejm owania skrzypcom h a rm o ­
nii i ograniczania się na jednę stronę tylko 
pod  w zględem  sztucznoci pojętą być m o ­
że; w ysoka m uzyka, która nie na samćj 
śpiew liw ości,  ale szczególniej na zgodzie 
pojedynczych głosóyy się zasadza, do te­

go dąźyó pow inna  iżby , jak skrzypce w  m e- 
lodyi do dętych ins trum entów  i samego n a ­
w e t  ludzkiego głosu się zbliżają i W harm onii 
jak najwięcej to n ó w  w  jedno łączyć zdoLały, 
T rudną  fantazyę Thalberga w ykonała  znana 
z  wysokiego talentu Panna K iszw alter  genial­
nie i z taką łatwością źe trudności tylko zna­
w ca  był mógł dostrzedz; choć może nie 
wszystkim  głęboka ta kompozycya przypadała 
do smaku, przecież u z n aw có w  i tych co lubią 
głębsze u tw o ry ,  p rzy  dobrem  w ykonan iu  
przyzw oite  znalazła uwielbienie. Pani Sznaj­
de r ,  która tak chwalebnie zawsze się g o to w ą  
okazuje do uświetnienia koncertu sw ym  pię­
knym  śp iew em , nie śpiewała zapowiedzianej 
wielkiej aryi z pow odu  niemożności mienia 
udziału w  próbie , odśpiewała  natomiast d w ie  
mniejsze piosnki polskie z zw ykłą  czystością. 
Zakończył się koncert Polonezem Lipińskiego: 
nie tylko p .Ładew ski odegrał solo, jak nie w ie ­
le kto Lipińskiego u tw ory  w ygrać  zdoła, ale i 
tutti, przez tego wielkiego mistrza pełno, z u j­
mującą instrumentacyą ułożone, z potrzebną ży­
wością gry i zupełnie pew n ą  zgodą przez o r­
kiestrę w ykonane  zostały, tak źe ostatnie to 
w ykonan ie  zapew ne  na długo w  myśli głębićj 
czujących dusz pozostało. Życzyć należy, 
aby p. E a d e w s c y  jak najprędzej w ieczór  z n ó w  
jeden drugim koncertem uprzyjemnić nam  
chcieli, a spodziewać się m ożna , że zasłużoną 
zachętę do dalszego postępowania w  rozw ija ­
niu pięknego talentu w  licznem zebraniu się 
słuchaczy znajdą. M. B.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad majątkiem kupca tutejszego Filipa Ma- 

xymiliana T rcu h e rz  dziś konkurs o tw o rzo n y  
został.

Do zgłoszenia się z wszelkiemi pretensyami 
do massy konkursow ćj naznaczyliśmy' te rm in  

n a  d z i e ń  3. M a j a  1841. 
przed południem o godzinie tOtćj przed Ur. 
O denheim er Sędzią w  sali naszej sądowej.

Niezgłaszający się w  terminie powyższym, 
zostaną z pretensyami sw em i do massy, z na- 
łożeniem im w iecznego milczenia naprzeciw ko 
drugim w ierzycielom , prekludowani.

Międzyrzecz, dnia 17., Listopada 1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k f .

| |  8 * 5 ?  Barany elektoralne c z y s t ć j  r a -  ^
H  s y . p i ę k n e j b u d o w y . n a b i t e w  we ł  gg 
H  nie i z d r o w e ,  są do sprzedania w  na- Jg

§*■ der  um iarkow anych  cenach w  D e m b -  | |  
n i e  n .JW . pod N o w e m -M ia s te m  w  po- Si 

*  wiecie Pleszewskim. 
fp Dom. Dembno, d. 14. Stycznia 1841. r. W  
H  S t a n i s ł a w  M y c i e l s k i .


